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Tak długo i głośno błagaliśmy w szaleńczej nadziei, że te milczące i odrażają−
ce postacie zatrzymają się dla nas, nie pozwolą, byśmy się stali takimi jak one, że
przyjmą nas do swego godnego towarzystwa! Szaleliśmy teraz ze zgrozy i rozpa−
czy, obłąkani okropnym rozczarowaniem”51. Następuje tu wiele innych wstrząsa−
jących scen radosnej nadziei i spektakularnego przygnębienia, a ich połączenie
– być może zgodnie z zamierzeniem autora – przynosi efekt groteski.

Stany radości, których doświadcza Pym, wykazują ten sam charakter, co
radość wcześniejszego morskiego rozbitka, Robinsona Kruzoe, nazwana „ra−
dością z ocalenia”52 – w odróżnieniu od radości prawdziwej, jakiej dostarcza
chrześcijańska pewność, radości, którą Kruzoe poznaje podczas swojego dal−
szego pobytu na wyspie. Kruzoe przywołuje w tym kontekście historyczny
sens słowa „radość” jako pojęcia kluczowego dla chrześcijaństwa, sens prze−
nikający wiele opisów radości w tradycji Zachodu, a być może – w sensie pa−
rodystycznym – nawet niespełnione oczekiwanie Pyma na ocalenie. „Radość
– jak definiuje ją Locke – jest zadowoleniem umysłu, które powstaje, gdy so−
bie uprzytomniamy obecne lub zapewnione w przyszłości posiadanie dobra”53,
ale dla chrześcijanina radość odnosi się zwłaszcza do tej drugiej kwestii, do
„zapewnionego w przyszłości posiadania dobra”. Dobrem tym, zgodnie z opi−
sem narodzenia Pańskiego, który przedstawia św. Łukasz, jest przyjście na
świat Mesjasza; anioł ogłasza bowiem pasterzom: „Oto zwiastuję wam radość
[gr. chara; łac. gaudium – A. P.] wielką” (Łk 2, 10). W słowach hymnu Isaaca
Watta z roku 1707 czytamy z kolei: „Wesel się ziemio! Oto Pan przychodzi /
Niech ziemia przyjmie swojego Króla; / Niech wszystkie serca przygotują dla
Niego miejsce, / A niebiosa i ziemia niechaj śpiewają”. Radość z narodzin
Chrystusa kryje się jednak ostatecznie w obietnicy Jego śmierci i zmartwy−
chwstania oraz w konsekwencjach tych wydarzeń dla przyszłości osoby wie−
rzącej. Niebiańskie dobro i życie wieczne, które następują po śmierci, są tym
właśnie, co zawsze antycypuje chrześcijańska radość.

Radość chrześcijańska stanowi zatem radosne oczekiwanie celu (gr. telos),
który wykracza poza doczesność. Cel ów przedstawiony został przez św. Łuka−
sza w przypowieści o synu marnotrawnym (zob. Łk 15, 11−32) jako radosny
powrót do domu, kiedy to odnajduje się błądząca dusza, a martwi zostają przy−
wróceni do życia. Opowieść o powrocie do domu, czy też o uzdrowieniu, na−
leży moim zdaniem uznać za archetypiczną „opowieść o radości”, która może
stać się przedmiotem interpretacji tak dosłownej, jak i duchowej. Dlatego też
kontekst, w którym padają w Łukaszowej Ewangelii słowa wypowiedziane
przez ojca syna marnotrawnego, sprawia, iż brzmią one tak, jak gdyby wypo−
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wiadał je sam Bóg: „A trzeba było weselić się i cieszyć z tego [gr. charenai
znaczy dosłownie: «radować się» – A. P.], że ten brat twój był umarły, a znów
ożył; zaginął, a odnalazł się” (15, 32). Bardzo podobne słowa, a mianowicie
„radość [matki] z tego, co odnalazła”54, wprowadzone zostały również do po−
gańskiego romansu autorstwa Heliodora o córce przywróconej do królestwa
matki. Opowieść o radości przemienia zatem stan utraty w zapowiedź przy−
wrócenia stanu pierwotnego, a niespełnienie czyni okazją do spełnienia: jest
ona – w kategoriach epickich – ostatecznym triumfem nad utratą, ogołoceniem
i śmiercią. Jak długo będziemy sądzić, że utrata, ograniczenia i przemijanie
stanowią zło, nigdy – przynajmniej w opowieściach, które sobie przekazuje−
my – nie zostaniemy pozbawieni radości55.
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